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lCRiewicza,
? (C.  d.).

Mickiewicz tedy, ja k  widzieliśmy, 
uznawał potrzebę odrodzenia Kościoła, od­
rodzenia ludzkości.

Ale jakim sposobem ludzkość osią­
gnie to odrodzenie, ja k  wstąpi na wyży­
ny doskonałości ducha? Potrzeba aby ją  
wprowadził do tego nowego życia, na te 
nowe drogi człowiek — ideał i wzór życia 
doskonałego.

„Zawsze, kiedy idea przychodzi do 
realizacyi, musi koniecznie zjawić się ideał, 
człowiek wzorowy... Kiedy niemasz idea- 
ht, nie dziwujmy się, że ludzie zasypiają, 
chociażby byli Temistoklesami! Nikt nie 
zdoła ich obudzić, ja k  tylko ten, kto sam 
hędzie się czuł być człowiekiem-ideałem, 
kto będzie posiadał przymioty i dary, do 
których wzdychamy. Mając przed oczy­
ma chrześcijaństwo zrealizowane w czło­
wieku świętym, potężnym i szczęśliwym,

nie będziemy już  mieli prawa mówić, że 
w iara je s t  m artwą, że człowiek nie stwo­
rzony do szczęścia.*1

Jakiż tedy ma być ideał ostateczne­
go odrodzenia świata? Odpowiada na to 
Mickiewicz:

„Z tego, cośmy powiedzieli, można 
domyślić się, jakich przymiotów i cnót 
wym agamy, i jakie uznane będą w czło­
wieku, przeznaczonym służyć za ideał epo­
ce teraźniejszej. Powinien on nie być ani 
za obrębem, ani niżej chrześcijaństwa; po­
winien połączyć w sobie świętość Kościo­
ła pierwotnego z wytrwałością Kościoła 
wałczącego wieków średnich i z mocą 
zwycięzką Kościoła czasów przyszłych.“ 

Lecz ukazanie się człowieka-ideału, 
przodowanie jego ludzkości w drodze do 
odrodzenia w Chrystusie—nie wystarcza. 
Potrzeba nadto, aby ludzkość zapaliła się 
ogniem świętym dążenia za Chrystusem. 
„Zdolność rozpłomieniania się, którą mo- 
żnaby nazwać zdolnością przyjmowania 
Ducha Świętego, je s t cechą, znamionującą 
ludzi przeznaczonych służyć Kościołowi 
przyszłemu. Jakiż znak, kto już gotów do 
tego?.. Znakiem tym, dowodem jedynym , 
że się żyło w chrześcijaństwie, że się po­
stępowało z chrześcijaństwem, że się ma
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gotowość posunąć dalej chrześcijaństwo, 
je s t  o g i e ń  ś w i ę t y .

„W szyscy ludzie wszystkich wielkich 
epok twórczych, ci co ponapisy wali pra­
wa, co poodnosili przeważne zwycięstwa, 
co zostawili św iatu wysokie pojęcia filo­
zoficzne albo arcydzieła sztuki, wszyscy 
są podobni między sobą; wszyscy oni dzia­
łali pod wpływem tegoż samego ducha, 
a wpływ, jak i wywierali na ludzkość, był 
zawsze tejże samej natury.

„Kiedy jesteśm y w podniesieniu do 
tego stanu, wtedy tylko rozpoznajemy na­
szych nieprzyjaciół i naszych sprzymie­
rzeńców, wtedy tylko umiemy rozeznać 
ludzi epoki starej od ludzi epoki nowej. 
Z tern światełkiem przebiegając społeczeń­
stwo dzisiejsze, możnaby łatwo odkrywać 
przyszłość."

Tak więc ów „ogień święty" był dla 
Mickiewicza znakiem odrodzenia, dźwignią 
postępu, sprawdzianem wartości moralnej 
człowieka, był tern światłem, które po­
zwala odróżnić nieprzyjaciela od sprzy­
mierzeńca, człowieka starej epoki od czło­
wieka nowej.

Ale ludzie epoki starej nie rozum ie­
ją  tego „ognia świętego" i starają się go 
zagasić. „Ludzie epoki przeszłej, ludzie 
z duszą wyschłą i niezdolną do zapału, 
używają wszelkich sposobów, żeby zatrzy­
mać tych, co postępują naprzód. Ich giest 
je s t  giestem wstrzymującym, je s t  ruchem  
przeciwnym temu drgnięciu, temu rzuto­
wi sokolemu, o jakim  mówiliśmy dopiero. 
„Poczekaj! ostrożnie! nie zapalaj się!" — 
to ich mowa, z kurczem ręki podobnym 
do chw ytania się konającego, który za­
m iast poglądać w niebo, uczepia się sto­
jących przy nim, ja k  gdyby chciał ich 
z sobą pociągnąć do grobu."

A jeżeli już  nie mogą powstrzymać 
zapału tych, co urzeczywistniają w sobie 
i w około siebie odrodzenie ludzkości 
i ziszczenie nowej epoki, to przynajmniej 
uznają ten zapał za niepotrzebny i na 
jego widok wzruszają pogardliwie ram io­
nami. I to im nasz wieszcz ma za naj­
większy występek.

„W ystępek najcięższy ludzi starej : 
epoki je s t  w tern, że to wszystko uznają 
za bardzo piękne dla poezyi, dla sztuki, 
za godziwe i dobre w chwilach boju; ale 
w rzeczach właśnie najważniejszych, naj- ; 
więcej stanowiących, najświętszych, w po- I 
szukiwaniu prawdy, w filozofii, w praw o­
dawstwie religijnem  i politycznem—m ają 
tę iskrę za niepotrzebną, to płomię za 
niebezpieczne, skazują zapał na wygnanie 
ze św iątyń m odlitwy i z izb prawodaw­
czych."

Znak to, że społeczeństwo nie prze­
jęło się jeszcze dostatecznie duchem  Chry- 
styanizmu, k tóry—według naszego wiesz­
cza— je s t duchem  zapału i ognia święte­
go. Znak to, że pogaństwo ze swoim 
duchem  zwątpienia i m ateryalizm u, ze 
swerni formułkami i zabobonami wywiera 
jeszcze wielki wpływ na chrześcijan współ­
czesnych.

„Tak to zastygłe pogaństwo powiada 
Mickiewicz, nie przestaje gnębić życia 
chrześcijańskiego; ale to życie weźmie na- 
koniec górę. Chrystyanizm  powstał z za­
pału, utrzym uje się dotąd zapałem, i zapał 
ten ,—choć to niezmiernie zadziwi dokto­
rów zakonu,— ma swoje ognisko w ser­
cach napozór oddalonych najbardziej od 
prawdy chrześcijańskiej... Płomię to, o któ­
re lud wzdycha, bez którego m u ciężko, sa­
mo tylko może rozniecić życie w Kościele 
dzisiejszym."

Nie należy jednakże sądzić, aby to 
odrodzenie ludzkości, to nowe życie w Ko­
ściele przyszło łatwo, zjawiło się na świę­
cie samo — siłą ewolucyi chrystyanizmu. 
Mickiewicz wyznaje otwarcie, że do urze­
czywistnienia nowego życia potrzeba cu­
du, do rozszerzenia go po świecie i wszcze­
pienia w sercach ludzkich potrzeba nie­
zwykłego męztwa, odwagi i ducha ofiary.

Posłuchajmy słów samego poety:
„Jak wystawić wizerunek nowych 

dzieci przyszłego Kościoła? Patrzcie na 
dzieła sztuki. Macie tam  wspaniałe twarze 
św. Piotra, św. Pawła, św. Szczepana, pełne 
razem słodyczy, mocy i wielkości. W ie­
niec światła otacza im głowy i promienie 
ogniste biją z ich dłoni. Zobaczycież te-
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raz coś podobnego— nie m ówię ju ż  o zna­
kach cudow nych łaski, ale o sam ym  w y­
razie tw arzy, — w dzisiejszych sługach  
Kościoła? Owi mężowie silni, potężni, na 
k tórych  słowo drżały szeregi zbrojne, 
bledli oprawcy, rozstępow ały się tłum y 
barbarzyńców , owi ludzie, n ieznający spo­
czynku, pchani ciągle mocą niew idom ą 
do zdobyw ania k ra in  ze słuchu  naw et im 
nieznanych, byli daleko podobniejsi do 
żołnierzy i wodzów N apoleońskich, niżeli 
do tych , co się -n azy w ają  ich następcam i. 
Św. Szczepan poglądał dum nie na katów , 
zadających mu m ęczarnie. Nie m iał oczu 
spuszczonych w ziemię. W idział on o tw ie­
rające się niebo i Syna Człowieczego, 
k tóry  go przyzyw ał ku sobie.

Dzisiejsze duchow ieństw o ani trochę 
nie je s t  podobne do ow ych mężów Bo­
żych p ierw otnego Kościoła. Zasklepione 
we w łasnym  egoizmie, p rzejęte fo rm uł­
kam i w iekam i nagrom adzonych dok tryn , 
nie widzi ono praw dy, nie odczuw a je j 
i nie idzie za nią. I tak  je s t  po całym  
świecie.

„Na to zło pow szechne, na tę choro­
bę P rancy i, Polski, W łoch i H iszpa­
nii, nie m asz w niczem  lekarstw a, ja k  
w w ysileniu  nadzw yczaj nem. Trzeba, żeby 
ludzie, co do tego stopnia przeniew ierzyli 
się sw em u pow ołaniu, poczęli teraz od 
pokory, od uznan ia w duchu , że są n i­
czem, a jeżeli nie czują się być przezna­
czonymi na w ielkich i potężnych, niechże 
przestaną nazyw ać się żołnierzam i Jezusa 
Chrystusa. Niech w rócą do za trudn ień  
pospolitego życia, n iech nie przem aw iają 
więcej do nas w imię religii, k tó ra  po­
wstała z cudów  i u trzym yw ała  się tylko 
cudami.

„Kościół, k tórego b y t je s t  cudem, 
wystrzega się do tykać cudów; księża nie 
śmieją m ówić o n ich  publicznie. A jed n ak , 
minio ich i na  przekór im , będzie on u ra ­
towany przez cud. Wy zaś kapłani, wy 
Me pierw ej, aż dopiero przeszedłszy 
'Wszystkie próby, naznaczone człowiekowi, 
aż przewierciwszy w asze w nętrze św idrem  
bólu, zdołacie odetchnąć sw obodnie, zdo­
łacie spoić nas w szystk ich  jed n em  uczu­

ciem miłości. W tenczas dopiero odbije 
się na w aszych obliczach podobieństw o 
tych  potężnych i ja śn ie jący ch  tw arzy  
pierw otnego Kościoła."

Oto ja k  przem aw iał do duchow ień­
stw a czasów ówczesnych A dam  M ickie­
wicz. Czyż nie tego sam ego żądają od 
dzisiejszego k leru  M aryawici? Czyż nie 
m ów ią m u n ieustann ie , żeby przez poko­
rę, przez praw dziw e naśladow anie C h ry ­
stusa, przez porzucenie zbytków  i w y­
stęp k u  a mężne w stępow anie n a  drogę 
Krzyża dążył do odbicia na  sobie ’podo­
b ieństw a p ierw otnych  Kapłanów Chry- 
styanizm u.

(G. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Popłoch w Serbii. W  Serbii panuje 

popłoch... ale nie w obec grożącej wojny, 
której tam  gorąco p ragną, lecz wobec za­
kulisow ych zabiegów  m ocarstw , aby Ser­
bię zm usić do ustępstw .

D zienniki serbskie napadają na rząd, 
w śród m in istrów  pow stają  ostre  sprzeczki, 
opinia nazyw a postępow anie Rosyi i E u ro ­
py zdradą, d y n asty a  K aragieorgiewiczów 
drży o swój tron.

B urzy się i m iota ów lud, k tó ry  go ­
tow ał się do bohatersk ie j, olbrzymiej 
walki, a spotkał się tylko z g rą  dyplom a­
tyczną, niszczącą jeg o  nadzieje. W otocze­
n iu  następcy  tro n u  nastąp iła  widoczna 
zm iania nastro ju . Zapewniają, że stronn icy  
księcia Jerzego uznali, że zaszli zadaleko 
i zaczynają zajm ow ać bardziej pokojowe 
stanow isko. Przypisać to należy infor- 
m acyom  ze s tro n y  posła rosyjskiego.

W  łonie gab in e tu  są ciągle poważne 
nieporozum ienia. Pasiczowi, k tó ry  od 
chw ili pow rotu  z P e te rsb u rg a  ręczył, iż 
Rosya bezw zględnie popierać będzie Serbię, 
Milovanowicz czynił gorzkie wym ówki, że 
źle inform ow ał ojczyznę. Zw rot w  s tan o ­
wisku Serbii, w yw ołany został d ługą kon- 
ferencyą, ja k ą  m iał 20 m arca wieczorem  
poseł francusk i D escas z m in istrem  Milo- 
vanowiczem . Descas n a ty ch m iast zaw ia­
dom ił innych  posłów’ o w yniku  konferen- 
cyi. Przez całą noc krążyły depesze szyfro­
w ane pom iędzy Biafogrodem  a W iedniem , 
Paryżem , Londynem , Berlinem , Rzymem 
i Petersburg iem .
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W przededniu wojny. R okow ania po­
m iędzy A nglią, P rancyą  i R osyą w sp ra ­
wie now ego nacisku  n a  rząd  serbsk i 
w  Białogrodzie dotychczas nie doprow a­
dziły do żadnego rezu lta tu .

P rzedstaw iciele W ielkiej B ry tan ii 
w  W iedniu  i w Białogrodzie s ta ra ją  się 
ciągle jeszcze w ybadać w łaściw e zam iary 
A ustro -W ęgier i Serbii. Okazuje się, że 
Serbia nie chce się zrzec swojej zasadn i­
czej polityki w s to su n k u  do kw esty i 
bośniackiej.— Tw ierdza białogrodzka czyni 
gorączkowe przygotow ania do zbom bar­
dow ania austryackiej tw ierdzy  naprze­
ciwległej Zem unia (Sem lina). W ypadki na 
g ran icy  serbskiej p rzyb ierają  ch a rak te r 
jaw n ie  w ojenny.

Z b rzegu  serbskiego ponad D riną 
pow itano g radem  ku l karab inow ych  
w szystkie austryack ie  patrole, jak ie  się 
pojawiły n a  brzegu austryackim .

D otychczas poległo ju ż  n a  g ran i­
c y  serbskiej s iedem nastu  żołnierzy 
austryaclcich.

W obec rozlew u k rw i dyplom acya nie 
będzie ju ż  m ogła pow strzym ać biegu  w y ­
padków . Koła w ojskow e uw ażają pom szcze­
nie poległych za bezw zględny obowiązek 
honoru  arm ii austro-w ęgierskiej.

Rozkaz dla m arynarki austryackie j.  
E sk ad ra  au stry ack a  o trzym ała rozkaz, aby 
była pod parą, w gotow ości n a ty ch m ia­
stow ego odjazdu po otrzym aniu  rozka­
zów zapieczętow anych.

Ruch armii serbsk ie j.  Do „Daily 
M ail“ donoszą z B iałogrodu, że arm ia 
serbska usposobiona je s t  w rogo w zglę­
dem  króla P iotra, podejrzew ając go, iż 
p ragnie za wszelką cenę u trzym ać pokój.

— Grono podoficerów ogłasza list 
o tw arty , w  k tórym  oświadcza, że jeżeli 
rząd usiłow ać będzie nie dopuścić do w oj­
ny, to zorganizują w ojnę na  w łasną rękę.

Tureckie  kłopoty. „Tanin" donosi, iż 
żołnierze dwóch batalionów  wr Jan in ie, 
k tórzy  znajdow ali się pod bronią la t 8, 
pow ołując się n a  ubóstw o swe i ich ro ­
dzin, zażądali zw olnienia od służby. Mi­
n ister w ojny kazał ogłosić zbuntow anym  
żołnierzom osta tn ią  przestrogę, iż w razie 
n ieposłuszeństw a ucieknie się do oręża, 
co też zostało w ykonanem . Zbuntow ani, 

.strac iw szy  jed n eg o  zabitego, ulegli.
Położenie w Marokko. W edług „H am ­

b urg er N achrich ten ,"  w iadom ości, o trzy­
m yw ane w osta tn ich  czasach z M arokko 
w nader ponurych  barw ach p rzedstaw ia­
ją  s tan  rzeczy w ty m  k ra ju , a w szcze­
gólności sy tuacyę M ulaj-Hafida.

W iadom o, że wódz w rogich su łtan o ­

wi plem ion, El-Rogi, rozpoczął kam panię 
przeciwko M ulaj-Hafidowi; okoliczność ta  
staw ia  su łtan a  w tem  trudniejszej sytua- 
cyi, że w iększa część jeg o  w ojska zaję ta  
je s t  obecnie wciąż u tarczkam i ze zbunto- 
w anem i plem ionam i i M ulaj-Hafid nie je s t  
w stan ie  zwrócić w szystk ich  sw ych w ojsk 
przeciw ko pre tendentow i.

W ojska M ulaj-Hafida rozłożyły się 
obozem w odległości 20 w iorst od Fezu; 
ale tu ta j dosięgło je  now e niepowodzenie: 
u lew ne deszcze spow odow ały powódź, od 
której ucierpiało wojsko, co wywołało n a ­
w et zaburzenia w śród  różnoplem iennej 
arm ii szeryfa. W szystko  to spow odow uje 
ogrom ne przygnębienie, k tóre pow iększyła 
jeszcze w iadom ość, o dążeniu plem ion ber- 
bery jsk ich  do połączenia się z El-Rogi prze­
ciwko sułtanow i, w razie, je ś li nie zostaną 
zniesione obecne olbrzym ie podatki.

O statnie w iadom ości podają, iż w oj­
ska su łtan a  w ty ch  dniach spotkała  po­
rażka w walce z jed n em  z plem ion, za­
m ieszkujących prow incyę Safru. W iado­
m ości te głoszą, iż „mimo silny  ogień 
a rty le ry jsk i hafidytów , nieprzyjaciel u trz y ­
m ał się n a  sw ych pozycyach, a naw et 
zdołał je  wzmocnić.

Rewolucya w Persyi. W  A nglii o trzy­
m ano w iadom ość, jak o b y  szach staw ał się 
coraz skłonniejszym  do przyw rócenia kon- 
sty tucy i. Ten sto sunek  szacha u ła tw i Ro- 
syi i A nglii w ystąpienie w Teheranie.

Donoszą z T eheranu, iż w pobliżu 
Szirazu banda ze szczepu Loszani, ograb i­
ła  ag en ta  firm y angielskiej. Poseł ang iel­
ski B arclay  zażądał, by  rząd persk i n ak a ­
zał gubernato row i Szirazu zw rot poszko­
dow anem u jeg o  w łasności.

Donoszą z T ebrysu, iż szach w ysłał 
podark i wodzom plem ion kurdzkich  z pro­
śbą, by przyłączyli się do operacyi zbroj­
nych  przeciw  Tebrysowi.

Z pow odu rozruchów  w B enderabba- 
sie i Buszinie w ysłano z Indy i angielskie 
s ta tk i w ojenne dia obrony cudzoziemców.

Poryw czość  księcia Jerzego. W szpi­
ta lu  m iejskim  w Belgradzie leżał przez do­
bę były  kam erdyner księcia Jerzego, n as­
tępcy tronu , Kolakowicz. P rzed śm iercią 
w yznał on otaczającym  go osobom, że padł 
ofiarą bru talności księcia, k tó ry  w przy­
stępie gn iew u przewrócił go na  ziemię 
i skopał nogam i. B iedny Kolakowicz zmar) 
w  szpitalu. Dzienniki m iejscow e w yrażają 
głośne oburzenie z powodu tego w ypadku 
i dom agają się w ytoczenia śledztw a bez­
względnego. Król P iotr, otrzym aw szy ra ­
p o rt o powyższem  zajściu, był bardzo 
w zburzony. U siłuje spraw ę całą zatrzeć.
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Spisek na emira. Donoszą z Fesza- 
w e ru  o a resztow an iu  k ilk u s e t lud z i, pode j­
rzanych  o udz ia ł w  sp isku  na  życie em ira. 
W  D żella tabadzie  rozs trze liw an i są codzien­
nie ludz ie  z a rm at.

Nagła śmierć posła. Znany w  szero­
k ic h  sferach społeczeństwa naszego p o lity k , 
działacz i  l ite ra t, W o jc ie ch  h r. Dzieduszy- 
ck i, zm arł w  W ie d n iu  nag le  dn ia  23 
m arca.

Koniec strajku we Francyi. U rzę dn icy  
poczty i te le g ra fu  dziś rano na w iecu  po­
s ta n o w ili pow róc ić  do p racy  w iększością  
5,700 g łosów  na 6,000 g łosu jących .

Ciekawy profesor katolickiego uniwer­
sytetu. W  Grazu (w  S ty ry i)  w ie lk ie  w ra ­
żenie w yw o ła ło  zawieszenie w  urzędzie 
p ro fesora tam te jszego u n iw e rs y te tu  d -ra  
L u d w ik a  H ofera  przez senat akadem icki. 
U sunięcie  tym czasow e pro fesora H ofera 
z k a te d ry  nastąp iło  z pow odu  śledztw a 
karnego, w ytoczonego  m u  przez w ładze 
sądowe, a to z następującego pow odu: 
Pr. H o fe r b y ł p rzy jac ie lem  zamożnego 
w łaśc ic ie la  ka m ie n icy  w  Grazu, Form en- 
t in i ’ego, k tó ry , um iera jąc, p ow ie rzy ł m u 
uporządkow an ie  spadku. P ro fesor H ofer, 
u s ta n o w io n y  op iekunem  c ó rk i zm arłego 
p rzy jac ie la , oddał przede w ązystk iem  pod 
ku ra te lę  w dow ę i  córkę z pow odu rzekom ej 
ich  słabości u m ys łow e j. Zostawszy p ra ­
w n y m  ic h  k u ra to re m , zarządzał znacznym  
m a ją tk ie m  zm arłego. Pewnego razu panna 
F o rm e n tin i spostrzegła b ra k  n ie k tó ry c h  
k le jn o tó w  i  don iosła  o tern  p ro k u ra to ry i. 
Zastępca p ro ku ra to ra , d r. Rasberger p rz y ­
b y ł do m ieszkan ia  profesora H ofera  w  ce­
lu  z rob ien ia  szczegółowej re w izy i. N a 
śledztw ie p y ta n y  o k le jn o ty , pr. H ofer 
odrzekł: „Już  k i lk a  razy m o d liłe m  się do 
św. A n ton iego , ażebym  je  m óg ł znaleźć, 
ale bezskuteczn ie.“ P ro ku ra to r p rzys tą p ił 
do re w iz y i i  w  je d n e j ze s k ry te k  znalazł 
poszukiwane k le jn o ty  i  depozyty. „N o, 
św. A n to n i ju ż  z ro b ił sw o je “ —  zauw ażył 
z zadowoleniem  p ro k u ra to r i  na podstaw ie  
powyższego fa k tu  w y to c z y ł ś ledztw o karne 
dr. H o fe row i.

Ks. Murri zrywa z Watykanem. Z na­
ny wódz dem okra tów  ch rześc ijańsk ich , ks. 
M urri, w  czasie o s ta tn ich  w y b o ró w  został 
w yb ran y  na posła. W y b ó r  ten s ta ł się 
przyczyną ostatecznego je g o  roz łam u  z h ie ­
rarchią  ka to licką . B isku p  F e rino  rozkazał 
l<s. M u rrie ’m u  pod grozą e kskom un ik i, 
złożyć godność poselską w  c iągu  tyg od n ia . 
Na rozkaz ten  ks. M u r r i odpow iedzia ł, że 
z kościo łem  papieża i  papieżem sam ym  
nie chce n ic  w ięce j m ieć do czyn ienia ,

gdyż  w o li należeć do Kościo ła  C hrys tusa  
Pana.

Pożar w Escorialu. S ły n n y  k lasztor 
h iszpański, E scoria l, gdzie zna jdu je  się 
kap lica  g robów  k ró le w sk ich , zwana Pan­
teonem — naw iedz ił w  ty c h  dn iach  pożar, 
k tó ry  spustoszył k o lle g iu m  augustyańsk ie . 
W ła ś c iw y  gm ach k la sz to rn y  ocalał.

Nowa epidemia. AV K o lo n ii szerzy się 
z n ie zw yk łą  gw a łtow nośc ią , d rę tw ica  k a r­
k u  pociągając za sobą w ie le  o fia r. W  M o­
nach ium  zm arła  na d rę tw icę  s iostra  m iło ­
sierdzia, k tó ra  p ie lęgnow a ła  dziecko chore 
na tę straszną chorobę.

W Messynie. W  c iągu  trzech m ie ­
s ięcy m a stanąć w  M essynie 1000 dom ów, 
k tó re  będą zbudow ane z żelaza i  drzewca 
na fu ndam en tach  cem entow ych. D om y 
te staną na placach w o ln ych , gdyż  w szelk ie  
ro b o ty  budow lane  na g ruzach dom ów  
zw a lonych  przez trzęsienie  zosta ły  w zb ro ­
n ione przez rząd w ło s k i na przeciąg 6 m ie ­
sięcy.

Z kraju.
Narady kolejowe. W  m in is te ry u m  

k o m u n ik a c y i o db yw a ją  się na rady w spra­
w ie  polepszenia k o m u n ik a c y i tow arow e j 
na ko le jach  oraz zm nie jszenia  odszkodo­
w ań  z pow odu za g in io nych  tow arów .

Nominacya. D y re k to r  departam entu  
ska rbu  państw a, radca ta jn y  W eber,-„m ia­
n ow any  został w ice m in is tre m  skarbu.

Prawo spadkowe. M in is te r sp raw ie ­
d liw o śc i p rze ds ta w ił Radzie m in is tró w  
op in ię  sw oją  z pow odu w n io sku  u s taw o ­
dawczego 33 posłów  D u m y  o zfmame 
przepisów  spadkow ych  d la  osób p łc i żeń­
sk ie j. M in is te r pode jm uje  się na podsta­
w ie  tego w n io sku  opracować p ro je k t us ta ­
w odaw czy o jed na kow e m  praw ie  do spad­
ków  d la  ko b ie t i  d la  mężczyzn. D otąd 
w  R osyi k o b ie ty  dziedziczą czternastą 
część.

Uniwersytet. W  ciągu  zeszłego t y ­
godn ia—ja k  zaznacza „W arsz . D n ie w n .“ —  
w szys tk ie  w y k ła d y  w  u n iw ersy tec ie  w a r­
szaw skim  o db yw a ły  się p rzy  w zrasta ją ­
cej z dn iem  każdym  liczbie  słuchaczów. 
O statn ie lekcye przeszły no rm a ln ie  p rzy 
zape łn ionych  aulach.

Egzamina eksternów. M in is te ry u m  
ośw ia ty  w y ja śn iło , iż  eks te rn i, egzam ino­
w a n i z poszczególnych k las w  szkołach 
średnich, nie są dopuszczani do egzam i­
nów  p ow tó rn ych .

Rewizyasenatorska. Petersbursk ie  P ra­
wo (AB 10) donosi: Po W ie lk ie j nocy st. st. 
senator T u ra u  z g ronem  pom ocn ików  w y - 
jedz ie  na rew izyę  do K ró le s tw a  Polskiego.
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Zaopatrzono go  w szerokie  p e łnom ocn ic tw a .  
S e n a to r  m a  z rew idow ać  w szys tk ie  in s ty tu -  
cye rządow e, a zw łaszcza m a g is t r a t  i in ten- 
d e n tu rę .  Do udzia łu  wr rew izy i  w ezw ano 
pom iędzy in n y m i p. Szijanow a, u su n ię te g o  
n ied aw n o  z u rz ę d u  w o jsk o w eg o  sędziego 
śledczego. “

Powiększenie pensyi. P o s tan o w ien iem  
ra d y  w ojenne j ,  w a c h m is t rz o m  żandarm e- 
ry i  zarządów  pow ia tow ych  w arszaw sk iego , 
m ińsko -m azow ieck iego  i r a d z y m iń sk ie g o  
oraz łódzkiego i łask iego  pow iększono  pen- 
sye  do 540 rb. rocznie , a e ta ty  d w óch  m ułłó  w 
w o jsk o w y ch  m a h o m e ta ń s k ic h  w  o k rę g u  
w a rsz a w sk im  us ta lono  n a  240 i 264 rb . 
rocznie  z m ieszkan iem  i kosz tam i roz jaz ­
dów  s łużbow ych.

Nadużycia w magistracie warszawskim. 
Ib G e n e ra ł -g u b e rn a to r  w a rsz a w sk i  — j a k  
p o w iad am ia  „Głos W a r s z a w s k i11 —  zażądał 
z m a g is t r a tu  dos ta rczen ia  a k tó w  w  s p ra ­
wie Młocin, g azow ni m ie jsk ie j  i rzeźni 
w  Kole. Żądanie  to  sto i p raw d o p o d o b n ie  
w  zw iązku  ze ś led z tw em  w  sp raw ie  n a ­
dużyć.

Gratyfikacya urzędników kolejowych.
G ra ty f ik a c y a  dla  u rzęd n ik ó w  na  ko le jach  
N a d w iś lań sk ich  w yznaczoną  zosta ła  n a  
w y so k o ść  160,000 rubli.  Z s u m y  tej 
128,000 przeznaczono d la  u rzęd n ik ó w  niż­
szych. Pozosta łe  32,000 o t rz y m u ją  n a ­
czelnicy różnych  w ydzia łów  oraz s ta rs i  
agenci.

Emigracya do Palestyny. „N ow a Ga- 
z e ta “ k o m u n ik u je  „ o t rz y m a n ą  z pow ażn e ­
go źródła  w ia d o m o ść 1*, że em ig racy a  do 
P a le s ty n y  w zm ag a  się z d n iem  k a żd y m  
w śród  Żydów. Zm ienione  w a ru n k i  p o l i ­
tyczne w  T u rcy i  śc iąg a ją  tafii n ie ty lko  
ub o g i  p ro le ta rya t ,  k tó ry  szu k a  r a tu n k u  
od nędzy i głodu, ale i zam ożnie jszych  
Żydów.

Ugoda w Mandżuryi. A m b a sa d a  r o ­
s y js k a  podp isa ła  u g o d ę  z ch iń sk ą  ra d ą  
p ań s tw o w ą ,  n a  m ocy  k tóre j p o d a tk i  od 
k u p có w  c h iń sk ic h  w  obrębie  t e ry to ry u m  
kolei C h iń sk o -W sch o d n ie j  p ob ie rane  będą 
przez w ładze  ch ińsk ie  i p rze lew ane  do B a n ­
k u  C hińsko-R osy jsk iego , j a k o  depozyt, aż 
do czasu  o s ta tecznego  rozs trzy g n ięc ia  kwe- 
s ty i  co do sp raw  do kolei W schodn io-C hiń-  
sk ie j .

Zgon b. ministra. Obecny n a  po s ie ­
dzeniu, zw ołatiem  w  celu  om ów ien ia  kw e- 
s ty i  zo rg an izo w an ia  ro sy jsk o -an g ie lsk ie j  
Izby hand low ej,  ks. Chiłkow, b. m in is te r  
d ró g  i ko m u n ik acy i ,  zasłabł n ag le  i po 
p rzew iezien iu  do m ieszkan ia  swej có rk i— 
zmarł.

Straty fabrykantów łódzkich. O trzy ­
m an o  w iadom ość  p rz y g n ę b ia ją cą  św ia t  
p rz e m y s ło w y  łódzki o b a n k ru c tw ie  sze re ­
g u  f i rm  w C esa rs tw ie .  W s k u te k  zaw ie­
szen ia  w y p ła t  f a b ry k a n c i  łódzcy z a a n g a ­
żow ani zostali n a  sa rn ę  z g ó rą  400,000 rb.

Tomaszów Rawski. W  ty c h  d n iach  
zjeżdża tu  k om isya  w  celu  w y b ra n ia  p la ­
cu  pod  gazowmię. około k tóre j ro b o ty  ro z ­
poczną  się n iebaw em . Z in ic y a ty w y  też 
p an a  P iask o w sk ieg o ,  k tó ry  k o n cesy ę  n a  
gaz  w yrob ił ,  po w sta ł  p ro je k t  t a k  n ie ­
z b ęd n eg o  skan a l izo w an ia  m ias ta ,  p rzyczem  
okazało się, że obok  uz d ro w o tn ien ia ,  kosz t 
za w odę  w y n ies ie  rocznie  m nie j ,  niż o b e­
cnie  za w odę rozw ożoną  beczkam i, k u p o ­
w a n ą  n a  w iaderka ,  a w d o d a tk u  nie  dość 
czystą . N a po czą tk u  przyszłego ty g o d n ia  
zw ołane  będzie  do m a g is t r a tu  posiedzen ie  
o b yw ate li  w celu s tan o w czeg o  ro z s t rz y g n ię ­
c ia  tej sp raw y .

P ie rw o tn y  p ro je k t  sp ro w ad zen ia  d la  
sk an a l izo w an ia  Łodzi w o d y  z Tom aszow a, 
j a k o  n a jk o rzy s tn ie jszy ,  z n o w u  w ypłyną ł .

Ruszenie lodów. P o d  n ap o rem  wód 
W is ła  ru szy ła  dn ia  22 b. m. o godz. 2 po 
po łudn iu . Uo w ieczora  lody  m ie jscam i się 
t rzym ały , dopiero o zm ie rzch u  W is ła  r u ­
szy ła  n a  całej szerokości.  W s k u te k  r u s z e ­
n ia  lodów  w o d a  zaczęła opadać . N a  razie 
n ieb ezp ieczeńs tw a  p rzy b o ru  n iem a. P rze ­
w oźnicy spuszczają  sw e  łodzie n a  wolne 
od lodów m iejsca.

P o w o d z i e .  P rosną  pod Kaliszem gw ałtow nie 
p rzybiera. S tare  m iasto, Zawodzie m a piwnice za­
lane, woda przesącza się przez w ały ochronne 
i zag raża  m iastu . R atunek  niesie s traż  ogniowa 
ochotnicza.

Godz. 1-sza po poł. L ąg M ajkowski, Climiol- 
nik i część parku  m iejskiego zalane, W oda wciąż 
przybiera.

Rzeczka Kam ienna, p rzep ływ ająca  obok 
odnogi ostrow ieckiej kolei nadw iślańskich , w ylała.

W oda Kamiennej za la ła  p lan t odnogi a przy 
s tacy i Skarżysko zniszczyła część przyczółka oraz 
filtry .

N a s tacy ach  Kunów i W ierzbnik zalane są 
place przed stacyam i.

O dnoga kolejow a do fabryki Bodzechów ule­
g ła  podm yciu tak , że ruch  n a  niej przerw ać m u­
siano.

Mostek pomiędzy Iłowem a Mławą z powo­
du powodzi zosta ł za lany  tak , że w oda prze­
chodzi przez jego wierzch.

Pociągi są  zatrzym yw ane przy tym  mostku, 
a  następn ie  przez m a js tra  drogowego przeprow a­
dzane przez mostek.

N a odnodze brzeskiej kolei nadw iślańskich , 
z powodu przyw rócenia kom unikacyi po moście 
prow izorycznym  przez w yrw ę w p lancie  pomiędzy 
Nowomińskiem a Mrozami, w szystkie pociągi oso­
bowe odeszły już z W arszaw y w prost do Brześcia 
i z pow rotem  po jednym  torzo brzeskim .

— Dnia 22 b. m. skutkiem  gwałtownego 
naporu  wód po stopniałych  śniegach pomiędzy 
Nowo-Mińskiem a M rozami podm yty został p lan t
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na przestrzeni około 100 sążni. Komunikacya prze­
rwana. N aprawa plantu na razie nieumożliwiona; 
zażądano pociągów roboczych i 3000 worków z pia­
skiem. Komunikacya odbywa się przez Piławę, Dę: 
blin i Łuków. Krążenie pociągów wstrzymane.

Z ŻYCIA fóARYAWICKIEGO.
Z Płockiego. Otwarcie szlcoły w Pe- 

płowie. D. 18 Marca b. r. w Pepłowie 
(parafia Święcieniec) był dniem ożywio­
nej radości wśród tutejszych licznie ze­
branych maryawitów. Tego bowiem dnia 
dokonano poświęcenia i otwmrcia jedno- 
klasowej szkoły dla maryawitów. W  do­
kum entach, tyczących się historyi parafii 
Święcieniec, niem a żadnych danych, by 
tu kiedy istniała szkoła. Parafia Świę­
cieniec należała do kanoników kapituły, 
którzy tu taj mieli dochodny, folwark i 
karczmę przy kościele w Święcieńcu, 
w której przez dwieście blizko lat w świę­
ta parafianie po pijanem u rozbijali sobie 
głowy.

Obok bogatych kanoników oddawna 
w Święcienieekiej parafii egzystowali oby- 
watele-szlachta. Wszakże żaden z nich 
nie pomyślał o założeniu dla swoich „pod- 
danych“ szkoły. Owszem jeden  z tu te j­
szych panów obywateli kiedy przed czte­
rema laty  X. Ryttel jako proboszcz Swię- 
cieniecki zaproponował mu pobudowanie 
szkoły, w te odezwał się' słowa: „pro­
boszczu, poco im szkoła? nam lepiej, kie­
dy oni ciemni!?.."

Maryawici tu te js i wstąpiwszy na dro­
gę duchownego rozwoju, uczuli naglącą 
potrzebę oświaty. Po zbudowaniu przeto 
kościoła, zaraz zabrali się do postawienia 
murowanego domu parafialnego, w któ­
rym przeznaczyli jedną  obszerną i widną 
salę na szkołę 13V2 łokci długą 16—17 1. 
szer. i 5V2 lok. wys.), a drugą na ochro­
nę. Szkoła dla dzieci już otw arta i m a­
my nauczyciela maryawitę. Zapisało się 
do szkoły sto dzieci; lecz liczba ich co- 
dzień się powiększa. Dawno nie widzia­
łem takiej chęci w dzieciach do nauki, 
jaką tutaj okazują. W krótce też otwarte 
będą kursa dla analfabetów dorosłych. 
Ochronka otwrarta  będzie w początkach 
maja tego jeszcze roku.

Parafianin SwięcieniecJci.
Z Lublina. W  Lublinie i okolicach 

Maryawityzm zyskuje coraz więcej zwo­
lenników. Lud w różnych miejscowościach 
ziemi lubelskiej pragnie mieć kapłanów 
Maryawitów i zaprasza ich do siebie. 
Grodnem też jest zaznaczenia, że biskup 
Lubelski, a za jego przykładem i księża 
w Lublinie, nawołują lud katolicki do za­
przestania prześladowania maryawitów.

Jest to fakt, zdaje się, naturalny i prosty, 
bo do czegóż zachęcać może kapłan Chry­
stusowy, jeżeli nie do miłości? A jednak  
wr stosunku do M aryawityzmu je s t  to 
objaw tołerancyi katolickich księży tak 
niezwykły, że warto go zanotować.

Z PRASY.

— „Kuryer Litewski" podaje nastę: 
pujący uryw ek z mowy p. Korwin-Milew- 
skiego, k tórą wypowiedział w Radzie P ań­
stw a w obronie totalizatora.

Pism a rosyjskie przytaczają mowę p. Hi­
polita Korwin-Milewskiego, wypowiedzianą w R a­
dzie Państw a w obronie totalizatora. „Totaliza­
tor—to nie hazard, lecz szlachetne dążenie do nie­
znanego"—mówił p. Korwin-Milewski. „Totalizator 
urozmaica szare i monotonne życie rosyjskie, 
w którem bez podobnych rozrywek człowiek za­
mieniłby się w małpę!"

Żałować wypada, pisze „Kuryer" że Darwin 
nie uwzględnił totalizatora, jako czynnika rozwoju 
ewolucyjnego, bezwątpienia teorya jego zyskałaby 
wówczasmocniejszą podstawę.

Parlament włoski. W iedeńska gaze­
ta: „Die Zeit“ podaje ciekawe wiadomości 
o Parlamencie włoskim, wskazując jedno­
cześnie przyczyny, dla których przedstaw i­
cielami potrzeb ludu je s t  tylu arystokra­
tów.

„W łochy uchodzą— i s łu szn ie— za 
kraj nawskroś demokratyczny. Nie prze­
szkadza to jednak, że panuje tam  powsze­
chny szacunek dla wszelkich śladów minio­
nej chwały a zatem i dla przedstawicieli 
starożytnych rodów. Każde większe miasto 
włoskie uwraża sobie za punkt honoru 
mieć za burm istrza utytułow anego ary­
stokratę a cieszy się bardzo, jeżeli przed­
stawiciel. historycznego rodu ubiega się 
o m andat poselski. W tedy milkną wszel­
kie stronnictwa, a skupiają się z rzadką 
jednom yślnością około arystokraty. Tern 
się tłomaczy obecność w parlamencie 
włoskim przedstawicieli tylu wielkich ro­
dów, na których wprawdzie nie spoglądają 
ze zdumieniem piramidy egipskie ale za 
to wiele wieków wspomina chlubnie ich 
imiona. Wywdzięczając się za to uczucie 
arystokracya włoska przejm uje się szcze­
rze zasadami demokratycznemi, a niektó­
rzy jej przedstawiciele zapisują się chętnie 
naw et pod sztandar radykalizmu. Rzym 
szczyci się trzema książęcymi rodami: 
Borghese, Torlonia, Ruspoli, którzy kolej­
no czuwali nad rządami miasta. W ene- 
cya ma księcia Giovanelli i potomków 
dożów weneckich: Papadopoli, i Poscari. 
Bolonia i Romania cała ma hr. Arrivabe-
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ne, który ród swój wywodzi od Gonzagów, 
margrabiego di Bagno, k tó ry  jest spo­
krewniony z książęcą rodziną Estów, h ra ­
biego Rasponi z R aw enny  i m argr. Tana- 
ri. Słabiej są reprezentow ane Piem ont 
i Lombardya, gdyż szlachta oba tych pro- 
wincyi zajmuje oddaw na urzędy dworskie 
i wojskowe. Hrabiowie Greppi i Taverna 
w Medyolanie, hrabia  Robilant w Turynie, 
m argrabia  Compans w Vai d’A osta i baron 
Gazzelli di Kossana ze starożytnej szlachty 
m argrafs tw a Asti stale są wybierani. 
Genua m a jednego  Dorię i m argrabiego 
Centurione. F lorencya hr. Serriftori i m ar­
grabiów Gerini, Incontri  i Ginori. A  dalej 
z południowych rodów, zasłużonych n ie­
gdyś królom obojga Sycylii spo tykam y 
w parlamencie: księcia di Accadia, hr. 
Frasso Dentice, m argr. Cappeili, m argr. 
Capece Minutolo i kalabr. m argr .  Alfonso 
Lucifero. Sycylia wreszcie wysyła księcia 
Lanza di Scalea i księcia di Trabia, po­
chodzącego ze starożytnej szlachty nor- 
mandzkiej j a k  również księcia Colonna 
di Cesaro i ks. Tasca di Cuto, w których 
żyłach płynie k rew  saraceńska. Ostatni 
je s t  jed n y m  z wodzów włoskiej socyalnej 
demokracyi, lubo siostra jego  j e s t  dam ą 
dw oru  królewskiego. N a ławach zaś r a ­
dykalnego s tronn ic tw a zasiadują książęta: 
Borghese, Ruspoli, Giovanelli, m argr. Ge­
rini, Doria i książęta cii Accadia i di Ce­
saro. “

Z listów do Redakcyi.

Szanowny Księże Redaktorze!
Proszę o w ydrukow anie mojego li­

stu, o miłości księży prawowiernych. 
Dnia 10 lutego 1909 roku  zmarła mi 
m a tk a—staruszka. Więc poszłam do księ­
ży z prośbą o pochowanie ciała. Księdza 
proboszcza nie było w domu; zastałam 
tylko księdza wikarego. Ksiądz wikary 
zacenił mi sto rubli. Może być dla tego, 
że jes tem  tu taj blizką sąsiadką, mieszka­

ją c  blizko sto kroków od kościoła. Chcia­
łam dać księdzu 20 rubli, 22, 25, i tak  
doszło do trzydziestu; a ksiądz w ikary od 
s tu  opuszczał do pięćdziesięciu. J a  wię­
cej dać nie mogłam, i ksiądz w ikary  
eksportować nie chciał. Taka to j e s t  m i­
łość i litość księży prawowiernych.

M. S.
P a ra f ia  Garbów.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Zivolennikom M aryaw ityzm u z W arszawy. 
T em aty  o k tó rych  Sz. Panow ie w spom inają, już 
dane są  do opracow ania sta łym  w spółpracow ni­
kom  pism a. N atom iast prosim y o lis ty  i w iado­
mości m iejscowe.

P r z y p o m i n a m y ,  ż e  c z a s  o d n o w ić  p r e n u m e r a t ę  

n a  k w a r t a ł  d ru g i  r .  b.
A d m i n i s t r a c y a .

Prenumerata „M aryaw ity“ ivynosi ro­
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres Redakcyi i Adm inistracyi 
— Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenumeratorzy ,,M aryaw ity“ otrzymują 
„ Wiadomości M aryaivickie“ bezpłatnie.

Cegła i dachówka z piasku
maszyny do ich wyrobu

poleca:

WARSZAWA,
ul. Marszałkowska Na 56.

Opisy  n a  ż ą d a n i e .  = -------- Opisy  n a  ż ą d a n ie .

Marz.

27
28
29
30
31

KALENDARZYK.

Sobota
Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa

Ja n a  D am asceń. 
J a n a  K ap istrana  
Eustazego O pata 
Anieli Wdowy 
Balbiny P anny

Wsch.
sło ń ca

g. 5 m.51 
g. 5 111.49 
g. 5 in.46 
g. 5 in.44 
g. 5 m.42

Zach.
słońca

g. 6 m. 23 . 
g. 6 m.25 

6 ni. 27 
2. 6m . 29

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Pierw sza kw adra  d. 27 o d. 6 ni. 13 w.

D
nia

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

P rzyby ło
dnia

31 g. 12m.3p.p. g. 4 m. 16 i' g. 12 m. 50 g. 5 m. 16

R e d a k t o r  I W y d a w c a  Ks. Jan K o w a l s k i ,  M a r y a w i t a .
[iH ika-nla Kn. J # m  Kowalskiego Łodzi, F ranciszkańska  27.


